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Niektóre wiadomości o Hiszpanii.

(  Ciąg dalszy. )
W  T o  1 o z i e , dokądeśmy wieczo" 

rem przybyli, pełno było na rynku lu­
dzi, czytaiących gazety i przechadzaiących 
się ; a pomiędzy nimi m nóstwo chłop­
ców biegaiących i spićwaiących : Patri- 
otas guerreros blendid los aur os i t. p. 
czasem też ji łragala co w cale piękną 
ma melodyią. A le, ale, może równie 
iak ia ,  nie raz pragnąłeś wiedzieć, co 
znaczy t o : tragala ? D opytyw ałem
się o t ó m , nikt mi atoli n iem ógł obiaś- 
nić , aż przypadkiem znaczenia tego s ło ­
w a  doszedłem z nędzney karrykatury, 
gdzie chory ieden ze stronnictwa Ser- 
Wilów z płaczliwą twarzą siedzi w  krze­
śle poręczowćm , a żołnierz mu iako le­
karstw o, chce dać zażyć konstytucyią. 
Nieborak ten krzyw i się i powiada : non 
fiuedo tragarla ( nie połknę iey ) na co 
Woiownik odpow iada: traga la , tra.
ga la , (p o łk n iey ,  p o łkn ićy !)  czy piosn­
ka, czy obraz m a pierwszeństwo w  tym 
razie, tego niewiem.

Szkoda , żem naypięknieyszą część 
podróży nocą odbywał, osobliwie z V i 1- 
l a f r a n c e  do M o n d r a g o n ,  gdzie 
droga idzie przez dziką skalistą dolinę 
^ad potokiem; — siedząc w  karyol- 
ce , a dla zimna nie m ogąc spać, zaba­
w ia łe m  się dziwnemi kształtami m gły , 
św iatłem  xiężyca i podobnemi dzieciń­
stwami.

L ecz  m i się naylepiey podobało, że 
przy każdćystacyi, obok pow ozu , rnoc- 
Qy ogień ze s łom y  palono, przy któ­

rym się ogrzać, a przy świetle i okolice 
rozeznawać m ogłem. Okuło W  i 11 o r i i 
kray iest rów nieyszy , '  w ioski większe, 
nie widać iuż mnóstwa porozsianycli 
dom ków , a wzgórki są nagie. W i t t o -  
r i a  leży wśród obszerney doliny, oto- 
czoney na lekkich pagórkach polam i 
ornemi. Stróy wieśniaczy iest tu także 
odm ienny; aż do M o n d r a g o n  trwa 
ieszcze w łaściw y ubiór baskiyski; bru­
natna k u rtk a , szerokie spodnie, wielkie 
drewniane trzewiki, długie w ło sy  aż 
na ramiona spadaiące i niebieskie czap­
ki bez daszka. T ak  ubrany Baskaiczyk 
idzie za sw oią m ałą  taczką , wołami za­
przężoną , którćy koła nie m aią sprych 
lecz iakąś deszczkę okręgłą, co sprawnie 
skrzypienie , na ćwierć mili słyszeć się 
d a ią c e , a ieżeli wilcy cokolwiek czu- 
łem i są dla muzyki , sądziłbym że 
od tego uciekaią , bo i w  tym  celu 
są owe taczki, sporządzone. \ V  reszcie 
nigdzie nie w idz ia łem  tak czerstwych 
tw arzy i tak silnych dobrze zbudowa­
nych ludzi,  iak w t ć y  okolicy; całkiem 
różnią się oni od w łaściwych kastyliy- 
skich twarzy, które iuż k o ł o W i t t o r i i  
widzieć się da ią ,  są ony bardzo o tw ar­
te i choć m aią coś upartego i zu ­
chw ałego w  sob ie , iednak nie są tak 
ponure iak zwyczayne hiszpańskie, 
u wielu także uw ażać można błękitne 
oczy.

W  M o n d r o g o n ,  gdzieśmy 0 6 
zrana przybyli , dodano nam parę w o ­
łów  i kilku dragoncw , dla przeprow a­
dzenia nas przez bardzo niebezpieczną 
g ó rę ,  gdzie przed dwoma m iesięcam i,



gońca przytrzym ano; odtąd m a ón 
zasłonę przez każde trudne mieysce. 
W i t  t o r  i a nie iest w praw dzie zbyt 
św ietną, ma iednak piękne plaża de la 
constiłution, gdzie w ła śn ie  na tenczas 
targ się odprawiał. Mnóstwo melonów 
i wielkie kupy zielonych i czerwonych 
pimientos ( skrzyneczek hiszpańskiego 
pieprzu ) dobrze bardzo wyglądaią. Lud  
iest iuż praw dziw y H iszpański: tw a ­
rze ponure aż po nos w  czarne lub bru­
natne płaszcze zaw in ięte ; tak stoią ku­
pami. Ubiór kobiet iest ieszcze dość róż- 
u o farb ny , a melony nie tak powszech­
ne , iak w  K a s t y l i i .

W W i t o r y i '  widziałem kościół goc- 
ki (St.Maria) wcale piękny, osobliwie por­
tal m i się podo bał ; w  zakrystyi iest piękne 
zdi cie Chrystusa z krzyża pęzla iakiegoś 
hiszpańskiego malarza , którego nazwis­
ka dowiedzieć się nie m o g łem , lubo się 
•nie bardzo daw nćm  bydź zdaie. Malo­
wanie to podobne nieco do G w i d o n a  
R e n i ,  osobliwie g łow a C h r y s t u s a  ; 
lecz kolory daleko żywsze niżeli G w i ­
d o n a .  Obraz ten bardzo iest godny wi- 
dzienia, a przeto zalecam go każdemu. 
Nie ma tylko trzy osób, prawie natu- 
ralnćy w ie lk ośc i ,  to jest C h r y s t u s a ,  
M a r y i  i S.  J a n a .

W  W i t t  or  i i w iele buduią; osob­
liw ie przed bramą od B u r g o s  pow- 
staią piękne wielkie domy, ogólnie tak­
że miasto brukuią i upiększają. Dopiero 
co skończono mieysce do przechadzki 
wcale nie z ł e : / a  F lorida, na którem się 
znayduią posągi pewnych osób, których 
nazwiska nigdy nie s ły sz a łe m ; n. p. 
T h e u d o s  i t .p .  Z W i t t o r i i  wy- 
ieżdza się w ieczorem  o fitćy godzinie w 
innym poieździe , w  którym 6 osób 
m ieścić  się może (bo w  tarntym z I r u -  
n u do W i t o r i i  czterćch tylko siedzić 
m o g ło )  W łaśc iw ie  atoli ó osób tłoczy 
się w  powozie, w  którym na ą tylko 
mieysce. — VVidzisz i tam tout com- 
tne chez nous.

O drodzę z W i t t  o r i i  do B u r g o s  
m ało  powiedzić m o g ę ; ogólnie w ziąw ­
s z y ,  iest ró w n a ;  tylko koło M i r a n ­

d y  potrzeba minąć iednę z naygorszych 
przepraw skalistych, iakie m i się w y­
darzyć m ogły; w ąw óz  na iednem miey- 
scu iest równie szćroki iak poiazd, a na 
ścieżkę dla pieszych, iest w  skale otwór 
wykuty. Z mnieyszą pracą możnaby 
było całą drogę rozszćrzyć.

W  B u r g o s  byłem  niestety tylko 
tak d ługo , abym się gniew ał, że dłu- 
żey zostać nie mogę. Na naypięknieysze 
stare budowle i osobliwości patrzyłem 
tylko ulotnie. Nie masz tu prawie ża­
dnego domu, na którymby w idzieć  nie 
można było ciekaw ego iakiego h erbu , 
nikczemnego napisu albo coś podobnego; 
iednćm  słow^em: iestto iedyne ze starych 
gniazd , iakie rad w idzę, a w  których 
można przerzucać, iak  w sta rey  kronice 
z rycinami drzewnemi.

Rów nie i o kościele katedralnym 
nie mogę nic więcey pow iedzieć , iak 
że iest iedną z naypięknieyszych zna­
nych mi budowli Szkoda, że budow a ie- 
go tak iest zatarasowana i otoczona kra­
tami. W  zakrystyi ma się znaydować 
kilka dobrych obrazów, których iednak- 
że nie widziałem. Naydziwaczniey w y ­
glądaią w ieże , iak korony: praw ie iako 
dwie wieże kościoła katedry w  M o g u n- 
c y i , tylko daleko niższe i szćrsze ; cho­
ciaż te nie są gotowe, tamte zaś w kształ­
cie korony zdaią się być skończone, ile 
gdy światło wpuszczaią z góry' dc koś­
c io ła , a wyglądaią ze środka iak kopu­
ł y ,  lecz nie sklepione, iako zwyczayne 
kopuły , tylko zupełnie w  smaku goc- 
kim  i przełamane.

W id z ia łem  ieszcze ieden kościół, 
zdaie mi się S a n S e w  e r i n o , n iewy­
m ownie piękny, w  ośmiokątnym kształą 
c i e , z ośmiu przybocznemi kaplicami 
w  górze sk lep iony , otwarty i naypięk- 
nieyszey budowy. Nie przypominam 
sobie, żebym w  tym  rodzaiu taką 

rzyiemność z prostotą połączone w i '  
ział.

Lecz pomyśl sobie co za radość mia- 
fem  , gdy iako m iłośnik romantyczno- 
śc i ,  niespodzianie odkryłem grobowiec 
C y d a  C a m p e a d o r a .  Stoi ón w  środ­



ku pięknćy przechadzki w  ckoło niego 
zafożoney , iestto prosty pom nik, W 
gockim smaku, na którym  C y d  z z ł o -  
żonemi rękunia leży. Jest tam  i napis, 
* lem  go nie m ó gł czytać; bo krata 
przystąpić nie dozwala. Grobowiec- ten 
iest iuż daw n y ; czyli zaś początkowo 

tern mieyscu s t a ł , lub go z iakiego 
kośełóła tu przeniesiono, nie w iem . 

(  Ciąg dalszy n a stap i.)

G Ł O S  B O L E Ś C I  

NA  S K O N

FRA N CISZK A  BA RON A K A U E R A ,
Oube rnalora Galicyi i Lodoineryi, J  C. K. M o­
ści rzeczywistego taynego R a d c y , Radcy Stanu 

i Konferencyi etc. etc. etc.

Dnia 2jgo Listopada 1822 Boku, 
prz„  l

3. N. K u m i ii s k i e g o.

L i.d z k a  p a m ięć  irgo spraw y  
U w ie c z n i: „ B y ł t o  m ai p r a w y ! “
I  z ły  go ic z y k  nic tr w o iy  ,
Btzpieczcn w nadziei boziy ;
B o czcić  poczciw ego c z łe k a ,
P o y  dzie od w itka  do w ieka.

Psalm CXI.

Dzwón okropnie z w ieży wy»e ,
Jehieś sinuthu daie hasło;
Czyież życie wiecznie zgasło ,
Ach |30wiedicie czyie , czyie ?

Już go niema, iuż nie żyie ,
D r o g i e ,  d r o g i e  ż y c i e  z g a s ł o !  
Nie daremnie dzwon tak w y ie ,
Ż a l u ,  ż a l u  d a i e  h a s ł o l

Spłyncie łzafni , spłyńcie eczy ,
Niech się z sarca boleść stoczy ,
Płaczmy sercem i oczyma,
Ż e  g o  n i e m a ,  ż e  g o  n i e m a !

W szędzie cicho , wszędzie głucho ,
Tylko retu biif w ucho 1
Cicho wszędzie, głucho wszędzie,
I t a k  d ł u g o ,  d ł u g o  b ę d z i e !
Pierś boleści nie wytrzyma ,
Ż e  g o  n i e m a ,  ż e  g o  n i e m a . —

Któż tam stoi? postać blada!
Czemuż w ziemię wlepia oko ?
Ż e  ią dotknął los głęboko ,
Martwa boleść z twarzy g a d a !

Ach to żona , żona droga !
Która traci, co Lochała I 
W  ziemię patrzy się nieboga ,
Z i e m i a  w s z y s t k o  J e y  z a b r a ł a !

Przestań , przestań boska duszo ,
W  ziemię , w ziei.Ję wlepiać o k o ;
Jey wnętrzności się nie wzruszę,
T w e  i a  s t r a t a  i u ż  g ł ę b o k o !

T e  Aniołki,  co przy Tonie 
Wznosząc dłonie łezki sączą ,
Niech cię tulą w T w ey żałobie 
Z  głosem o yc a , swóy głos łączą :

rMatko luba, matko droga,
•aPomniy, pomniy na sidroty,
» Wszelka boleść iest od B o g a , 
wBóg nagrodzi Twoie cnoty,*.

P o w stan ie  trzech Sto lic  w  pótnocney  
E u r o p i e : M o s k w y ,  S t o c k h o l -

m u  i K o p e n h a g i *

Jeżeli w ieściom  zawierzyć można, 
M o s k w a  winna pow stanie swoie mi­
łości. P ierw szy kamień węgielny na to 
miasto założony był w  połow ie dwuna­
stego wieku z następujących przyczyn. 
Pew ien znakomity s lach c ić , K u i c z k o  
zwany, m ia ł  w  tćy okolicy m ałą  w io s­
k ę ,  gdzie żył w  ustroniu ze sw oią  pięk­
ną małżonką , którą u m ia ł  starannie u- 
krywać przed wzrokiem ciekawych. 
Owoczesny wielk. X iąze  R i i o  w a Grze- 

orz W  ł a d y m i r o w i c z  D o ł g o r u -  
i ladąc raz przez tę okolicę odwie­

dził K u t c z k a ,  zobaczył mąłżonkę ie- 
go i był uniesiony ićy wdziękami.

Miała ze swoiego małżeństwa iednę 
córkę będącą nadzwyczaynćy piękności, 
a wielki X iążem aiący  syna, który się na- 
z'\ w a ł  J ę d r z ć y ,  postanowił w  czasie 
oboitpołączyć małżeńskim węzłem. W e ­
sele odbywało się w  o w ćy  wiosce. Zapro­
szono na tę uroczystość wszelka szlachtę z 
okolicy która się niezwłocznie stawiała. 
Atoli dla tylu gości brakowało mieysca, 
musiano więc na prędce chaty budować. 
W ie lóm  ze szlachty tak dalece podoba­
ło  się w  tćy okolicy , że wyprosili so- 
bię pozwolenie od K ięc ia  , by tu mogli

55 9 —



—  56o —

cafkiera zamieszkać. X i^żę  zenwolif na 
t o , a w  krótkim czasie powstało miasto 
rozszerzaiące się co raz bardziey, tak 
dalece , ze teraz co do obwodu iest nay- 
większónL miastem w  E u r o p i e .

S z t o k h o l m  powstał iedynie z 
przypadku. O pow iadają, że m iędzy ro­
kiem  i25o i  i56o owoczesny kanclćrz 
Szw ecy i B i r g e r  J a r l  pow ziąf zamysł 
założenia miasta. Zam iast co miac w y ­
brać do sw oiego zamiaru zdolną okolicę, 
kaza£ w  mądrości swoióy wielki kloc 
drzewa puścić na morze , z przedsięwzię­
c iem , że na tćm  mieyscu wybuduie 
miasto , gdzie się to drzewo zastanowi.

Mafa wysepka(H o 1 m)zatrzyma?a drzewo 
w  sw oim  b iegu , gdzie natychmiast roz­
poczęto budowę a nazwanie S z t o k h o l ­
m u  z tych przyczyn wypfynąć miafo.

K o p e n h a g a  zaś tym sposobem 
pow stafa . R ybacy  pozakładali sobię 
chaty na brzegu, a że ta okohca dla han­
dlu rybami byfa  im  bardzo w y go d n a , 
zaczęli się w  nićy przyzwoicie budo­
wać. Gdy z czasem w ielu  w  tćm  m ie y ­
scu osiadało , wzniesło się nareście m ia­
sto , które dla swoiego wybornego po­
łożenia w e względzie handlu K  o o b e n- 
h a v e n  nazwane b y ło ,  co znaczy w  na­
szym ięzyku p o r t  k u p i e c k i .

Rzeczy  rozmaite.
Z L o n d y n u .  —  Po  pracy niemal dwudzic- 

stolctniey i wydawszy z 900,000 funt. ster. z wiel­
ka radością dowiedział się naród, źc kanał w S z k o -  
c y i  między wschodniem i zacbodnićm morzem iuź 
ukończony. Uważaiąc go iako dzieło s z t u k i , kauał 
ten niema może równego w święcie , a ważność tego 
wielkiego połączenia, (przez które zapobiegnie się 
niebezpiecznćy żegludzę po kanałach F r i t l i  i
F  c ut )  a n d ,  wtedy ieszcze oceniać ijrdr.it* świat han- 
i ł o w y  i inne klassy społeczności , gdy iuż dawno o 
wydatkach zapomną. Dnia ii. Października o 10 go ­
dzinie zrana statek parowy L o h n e s s  w tow arzy­
stwie dwóch S w a r g ó w płynął z J U u i r t o w n  raz 
pierwszy przez ten kanał wśród uniesień niezmier- 
nćy liczby widzów i dział bicia. Poranek b y ł  bar­
dzo piękny i pogodny , chociaż nayinnieyszy wietrzyk 
nie powiewał. Brzegi kanału by ły  okryte patrzaią- 
ecmi s ię ,  z których wielu towarzyszyło okrętom od 
HI u i r t o w  n aż do mostu B  u h t. Jest to pierw­
sza podróż przedsięwzięta przez kanał k a l c d o ń -  
s k i.

Z  N i e m i e c .  —  Panowie K ó n i g  i B a u e r ,  
czynili dnia 1. Października w  W u r t z b u r g u ,  w 
obliczu znacaćy liczby publiczności , a mianowicie 
wiciu znaw ców , doświadczenia z nowo przez siebie 
wynalezioną p r a s s ą  d r u k a r s k ą .  Machina t a ,  
składa się z wiclkićy liczby sprężyn, drążków , śrub 
i k o ł , wszystkie są lanc z zclaza i mosiądzu, i iak 
naylepićy wykończone. Jest to bez wątpienia arcy­
dzieło ludzkiego wynalazku. W y cis k i ,  których w io- 
dney godzinie 1080 uskutecznili, są nadzwyczay czy­
ste i dokładno, gdyż w machinie tey są arcy regu­
larne poruszenia. Mało dziecko kładzie z wierzchu 
arkusz papieru , który pomiędzy kilku płóciennemi 
paskami zsuwa się na pierwszą formę , przyciska się 
pod w alcem , i idzie na drngą, gdy tymczasem dru ­
gi arkusz odbiia się iuź na pierwszey formie. D ru ­
gie dziecko zdeymuie (arkusz schodzący z drugiey 
formy i składa ie na boku. W szystko to dzieie się 
z taką szybkością, źc zaledwie oko zdoła wyśledzić 
bieg całey machiny. Dwóch lu d z i ,  obraca wielkie 
koło  tey machiny , która porusza niezliczoną liczbę

k ó ł ,  drążków i walców: micysce ludzi zastąpić mo­
że machina p a r o w a , gdy dzieło to stanic na miey­
scu swego przeznaczenia. Ciż sam. wynalazcy, zro­
bili w  roku 1814 'v L o n d y n i e ,  podobną machinę 
dla Ucdakcyi Gazety t h e  T i m e s ,  lecz t a ,  którą 
teraz okazali, iest daleko doskonalsza. Panowie B a u ­
e r  i S T o n i g  wyuczyli iuż wielu ludzi ze wsi Z c J l ,  
iak się maią z tą machiną o b ch o d zić , i wystawili 4 
takież machiny , które wzięte będą na micysce swego 
przeznaczenia^ taka waży 120 cetnarów, a wszystkie 
iey części żelazne i mosiężne odlewaia się w reko- 
dziclni wynalazców. Machina ta używaną bydź po­
winna w  drukarniach , gdzie znaczna liczba exein* 
plarzy w  krótkim czasie wydrukowaną bydź musi.

—  Gdy za granicą przez codzienne wynalazki 
staraią się wynalazcy o wydoskonalenie sztuki dru- 
k a rs k ie y , na niemałą uwagę w kraiu naszym , za- 
sługuic zaprowadzenie walców drukarskich do nada­
wania farby na druk , w micysce dotychczas używa­
nych piłek skórzanych włosami wypchanych. W yna­
lazek walców drukarskich początkowo w A n g l i i  u- 
czyniony, iest iuż powszechnie znany w W a r s  z a- 
w  i e. Wszystkie niemal przcdnicyszc drukarnie iuź 
ich używaią. Walce tc , składnią sic z koinpozycyi 
kleiu rybiego s syropem , która roztopiona w pcw- 
nćy proporcyi , leic się w formach umyślnie na to 
zrobionych na walce drewniane, do których mocno 
przylega i tworzy massę lepką łatwo na siebie przyy- 
muiącą farbę drukarską , i teyże udziclaiącą na druk 
Walce t e ,  przez zręcznych robotników używ ane, tę 
maia ko rzy ść ,  iż nie morduią ro bo tn ika, oszczędzaią 
11 oś di wyćhodzącey farby , ochraniaią pismo od pręd­
kiego zbiiania s ię ,  (co  zwykle przy używaniu piłek 
dawnych ma m ie ysce ) ,  a nadewszystko, do iedno- 
stayności, czystości i czytelności wycisków znacznie 
dopomaga- W w ynalazcy  utrzym ują , że ietlna piłka 
taka na dwa lata służyć m oże; Bedakcyia Gazety 
W arszawshićy od niedawnego czastl wynalazku tego 
używaiąc , iedynie za w yżćy wyszczególnione zalety za­
ręczyć "może, a gdyby nawet ( co iest naymnićy ) 
walce podobne na ieden rok tylko wytrwać miały* 
to tak , niezawodnie , trzy części wydatków i na do­
tychczas używane pitki, oszezędzonemi zostaną.
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